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IH W H granice pańsłnti .

Połctenie wojenne.

w , Izdeje w ra&ul, , ich u d cw U i,
T.'&wąi<wiez <Jt/'

Wiedeń. Komumikait angielski z dnin 23. 
bm.: Rano 22. bm. obsadziliśmy przejścia 
na'Jordanie koło Jisr ed Itamir i w fcen spo­
sób zaniknęliśmy ostatnią drogę odwrotu 
d.la nieprzyjaciela, na zachód od Jordanu. 
7. i 8. armia Łureeha przestały zupełnie 
istnioó. Cały tren obu tych armii dost.il się 
w  naaze ręce. 22. bm. -wieczorem o godz. 8. 
naliczono 25.000 jeńców i 2(30 armat. AViele 
oddziałów jc-szozd" nie przeliczono.

KOM UNIKAT BUŁGARSKI.

Sofia. B. kor. Sprawozdanie wojskowe z 
dnia 24. września. Po obu stronach jeziora

OBJAŚNIENIE DO M APY.

Frant przód ofenaywą prze­

chodził wedle tej mapy od Pod>- 

gradca nad jeziorem Ocbrydła 

na, północ od Monastyiru koło 

Negotana ku granicy greckiej, 

przekraczał ją następnie i od­

cinał cypel ziemi greckiej ku
jOchryda był' obustronny ogień artylerii 

Fnstani a następnie biegł paeem j chwilami bar(iŁ0 gwajtowny. W  okolicy Bi-

granicznym ku. jeaioiru Donan , tolii oddziały nieprzyjacielskie zaatakowały 
aiz nad granicą bułgarską ku | ponownie z zaciekłością na=ze slunowir-i-a,

zostały jednakże po walce zbliska ki-wawo 
IDemirłiisaar, Sercs i anc. ! odparte. Wzięliśmy do niewoli^pewną liczbę

Obecnie linia odwrotowa bie nieraunyc.h Francuzów. Na północ od ( orny
gnie od Podgradca ku Prilepowi, • oddziały nasze coinely się planowo. .>a g-3-

■ rze Baouna i koło Kriwołak zaatakował nio- 
btóry został zajęty .pnzez ber-, pj^yjagjei znaczncmi silami. Walka toczy się

bów i kawał ery ę koalicyi, p o . dalej, 

przez Trojak, Besvicę ku Grn-dec-

jezioru i miejscowości Doi ran.

ł*.»

Na zachodnim terenie walk w ostatnich 
-dniach odbywa się powolne podsuwanie pod 
linie Zygfryda i poprawianie pozycyi, jako 
przygotowanie do dalszych operacyi. Praw­
dopodobnie jednak przed zimą nie należy 
się tutaj spodziewać żadnych większych 
d z ia łu  wojennych, gdyż atak frontowy na 
Unie Zygfryda wymagałby za wicie ofiar, 
aby gen. Foch zechciał go ryzykować. Ka­
c ie j będzie on próbo wał  wyważyć te ttnle 
t  podstaw atakiem-na innym odcinku fron­
tu. I tu w pierwszym rzędzie wchodzi w ra 
(Chubę okolica Verdun i marsz na Metz.

Na froncie macedońskim położenie dla 
(Bułgarów jest bardzo ciężkie. Przełamanie 
frontu przybiera coraz większe rozmiary. 

TCawalerya koalicyi doszła już do Prilepu, 
a zarazem została zajęta cała dolina War- 
daru. Wojska koalicyi stoją już nad granicą 
bułgarską, oddzielone od niej tylko pasmem 
gór. Kawalcrya koalicyi posuwa się już do-

nam. Tylne straże nieprzyjacielskie usiłują 
powstrzymać pościg. Na drogach w okolicy 
Monastyru, Kiceva i Prilepu cofają się nie­
przyjacielskie kokiminy w wielkim ni 
W  niektórych miejscach 
oddziały btdgaraftde rozbiegły się i  nuciły 
taod.

KOM UNIKATY ANO IH LSK K .

11 armii niemieckiej
Strategiczne następstwa przerwania nie­

przyjacielskich dróg łącznikowych i przeła­
mania frontu są niepomierne.

Od 15. września posunęło się prawe skrzy­
dło serbskie przeszło 65 km. naprzód. Liczba 

liną rzeki Strumicy, płynącej ku miastu tej ; jońców i zdobycz ciągle rośnie, 
samej nazwy, leżącemu już w Bulgaryi. Naj­
bardziej zagrożone są obecnie miasta Isztip j
3 Kflpruli, przeciw którym kierują się ope-j Wiedeń. Komunikat z dnia. 2.!.

• , , . n t . , ,, k py uzyskane w Macedonii pr
racyo wojsk koalicyi. Przełamanie, które do- JpraybiOTają charakter
tychczas obj.no front przeszło 150 km., za z W y <*j ęg  tw a . Szybjrie posuw
czyna coraz bardziej przesuwać się ku za- przód francuskiej i serbskiej

nikaty ungioisJśie, dwie armie tureckie zo- 
stały-pozbawiono trenu i artyleiyi. Posuwa­
jące się wzdłuż morza oddziały zajęły już 
porty Ilaiffa i Akka, na wysokości jeziora 
Tyberyackiego. Część odciętych oddziałów 
tureckich wycofuje się w kierunku pustyni 
ku Am&n, leżącem na linii kolejowej Hedża 
akiej aa półn. wschód od monz* Martwego.
Oddziały te nie mają połączenia z główną 
armią turecką.

■ *  » » C-H -J  - ■■ODęOC k i  C .L . .A
Wiedeń. Komunikat franc z.dn. 22. bm.:)tek atak6w j aitoego ^  angielskich 

W zwycręskrm pochodzie doszły wojska a serbskich oddziałów ope-rującyich w  łączno- 
serbskie do aidaru. Niektoro oddziały |̂ cj % otWajjdam.i francuskimi i  greckimi 
przelueczyły rzekę 1 przecięły Imię koleją- opróżnił nieprzyjaciel całą swą linię obronną 
wą o kop) je—-Saloniki;  ̂inne oddziały przo-, od Doirau aż na zachód od Wardaru i poa-
Kroczyły rzekę Czernę 1 pizcaeły kolej Gra- 1 palił dworzec w  Hudova oraiz składy w Ce-
diskowo łrilep, główną limę łącznikową stovo x Ratarii. Następujące za ooiającym

się ku północy nieprzyjacielem nasze od­
dział)’ dotarły do linii t\anaoguhWłamzeŁt, 
kilometr na połuduie od Bogdauci. Na zo- 
cliód od Waidiiwu posuwają się naprzód 
w kierunku na MrzeRci w kontakcie z sto­
jącymi pod Gourincou-rt Grekami.

^Jl‘ <Jdk JWCinć-ięgfry ozw iJ/i wsobt/id 
°Jc iiem a trim .

oddziały na Pnilep i pogói-aa Baibuma, które | banii, gdzie stoją austro-węg. wojska, ale te- 
ciągną się wzdłuż Wardairu od Gradeska do ren jest bardzo trudny i Albańczycy nie są , 
Dernir Kaipu. Oddziały serbskie przerzuciły j przyjaciółmi Bułgarów. j
się na lewy brzeg i zajęły Gewgelis 1 całą i Wiedeń. Komunikat z  diia 24. łun. Pościg 
pozyeyę nieprzyjacielską aż do jeziora D o j-!cofających się Bailgaa-ów Da linii Monaatyr-

Dożrau tiw^a dalej. Angiedako-gireckie od­
działy dotarły do linii Paesark-Fnrka, gdzie 
połączyty ńę % fraoowko-angielskimK ads-
mL N aaza kawa1 en 'a poauwa, aią wzdłuż 

trasiey.

KOMUNIKAT SEKBSKL

KOMUNIKAT FRANCUSKL

W I^eAEom uniknL z dnia 23. bm. Weku- i S T Ń J t ^ S ^
Ł ataków 1 ednego namsku angielskich Pianina i do drogi Grad-

sko-Priiep.

Zająuie Priiepu.
Wiedeń. Koiiuiniikał francuski z  dnia 24. 

bm.: Pościg trwa dalej na całym froncie od 
Monaiayim <10 pogórza Beleos. Niepirzyjaciel 
cofa się w ogromnym nieładzie w kie,iunku 
Velom-Ystip i wzdiuż Stouimicy. Francuska 
kawalerya weszła 23. bm. do Priiepu. Ilość 
jeńców ciągle rośnie.

Dalszy odwrót Turków.
Wiedeń. Komunikat ang. z dn. 24. bm.:

Wiedeń. Komunikat ang. z dn. 24 b. m. 
| wiecz. Serbowie przekroczyli Wardar na sze- 
i tokości 24 kim. Tein samem linia łącznikowa

-chodowi i zagraża już obecnie frontowi au- 
stro-węgierskieirm w Albanii.

W  Palestynie odwrót Turków przybrał for-

trum nad średnim biegiem Waruam zmu-

mę klęski dzięki temu, że kawaleryi angiel. 1 gnają go. Na póluocuy wschód od Mo nas tym 
udało się przeciąć linię odwrotu wojsk tu -! osiągnęliśmy linię Mogiila-Kwrat.la.iisi- 1 va- 
reckich koło Nazaretu. Jak donoszą komu- lyani, dalej na północ maszerują serbskie

siły nieprzyjaciela na froncie przeszło 150’; działów cofa się w kierunku Kiipriiii— Ys- 
fclm. między Monastyrem a jeziorem Poi-ra-n - tip. Aż do Ystip jest linia kolejowa, dalej 
do bezładnego odwrotu. Nasze wojska ści- s;

Igarskiej shije Doszły o na do Es Sault. Na północy 
coraz trudniejsze. Największa część od- lerya nasza po krótkim oporze zajęła Haiffą

ą tylko drogi. Serbskie straże przednie pa­
nują już nad tymi drogami tak, że nieprzy­
jaciel tylko z wielkim.trudem będzie icn 
mógł użyć. Część Bułgarów cofa się do Al-

i Akkę (nad morzem). Ilość jeńców wzrasta. 
Przekroczyła ona już dotychczas zgłoszoną 
liczbę 25.000. Arabskie wojska króla Hussei-

Stanowisko narty nieniieckici;.
Wiedeń. Phiuo, włeueńóiile zamieazcŁają 

obszerne sprawiozdania z posiedzenia komi- 
syi gi. Sejmu Rzeszy. Kanmerz przeunraiał 
na posiedzeniu około 20 minut. Mowa jego 
była przyjmowana ziupełnem milczeniem, je­
dynie prawica słabo ją oklaskiwaia podczas 
gdy eocyaliści nieszczędaili słów* niechęcL 
Taikźe mowę Hintzego przyjęto bardzo 
zimno.

Soeyaliści niemieeey ogłaszają, że chęć 
•dzkda «  rządzie ze strony soeyafisłów u t  
«— * * « .  aby om byk gotowi wstąpić l i  
•  k a c i e g o  go tn ets . J e r t  m y  
Ł y  i  Ł e u c - jA lm i  d o  b-Lc g o  n i e  w s i %- 
y l ą  tldMiair. d »  id.ąranriifat GtnOru. t *  
aoeyaEśei niemieeey twierdzą, iż Castrem 
obecnie nie pragnie zmiany na stanowisku 
kancloi-śkiem. Jest to jednak tylko p r z e ­
s u n i ę c i e  przesilenia. W październiku bo­
wiem kanclerz będzie musiał albo przepro­
wadzić równe prawo wyborcze w sejmie pru­
skim, albo sejm rozwiązać, albo t e ż u p a ść. 
W  ten sposób, sprawa za kilka tygodni sta­
nie na takim samym punkcie jak obecnie.

„Vorwaerts“  stwierdza, że wprawdzie 
Centrum nie przyjęło w  całości programu 
socjalistycznego, ale właściwie zasadnicze 
różnice istnieją tylko co do j e d n e g o  
punktu. Inne partye były cokolwiek progra­
mem tym zaskoczone, ale odrzuciły go. Wo­
bec tego nie może być mowy o jakimkolwiek 
rozłamie w łonie większości.

Ewakuacja Aizacyi i Lotaryngii.
Berlin. Biuro Wolffa zaprzecza w urzędo­

we m doniesieniu pogłoskom o o p r ó ­
ż n i a n i u  Alzocyi i Lotaryngii. Naznacza, 
że jedynie wobec ostrzeliwania niektórych 
mćejsoowości przez dalekonośae działa fran­
cuskie zarządzono p r z y g o t o w a n i a  do  
e w a k u a o y i  łyoh miejscowości Zarżą-

na zirjęły Manare i pędzą przed sobą cofa- ;dzenm te będą potom w  odpowiednim cza­
jące się ku Aman oddziały nieprzyjacielskie *sie pezeprowadzone. 
w kierunku północnym. --------
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30SRZY TUKNAU.

S Ą S I E D Z I .
Opowieść zlemiaćskK.

(CUg dalszy).
'ówczas wszystkie zające, te, co nie 
y  szczęścia przez nagonkę się przebić 
im nieraz po futrze oberwawszy), i te, 
e nie były już uspokojone, cegifastą 
ią jasny śnieg farbując, —- wazyattkie 

co jeszcze oglądały to Boże słonko, 
iły w pośrodku sejm w tej ostatecznej 
syi. Więc siadały, kicały, przytulały się 
niegu, znów' kominki stawiały, słuchy 
symie to podnosząc, to do grzbietu pła- 
przykładając. Skakały jedne przez dmi- 
rozpędmły się, to znów trwóżcie, coraz 
iżniej sejmikując. Lecz mc wam tuz sejm 
pomoże, szaracze niedobitki! Juz wam 
:rć niechybna pisana; srogi_ Dnracz, 
irny, a spokojny w strzelaniu 
Łut i ten ponuro patrzący W ęgle 
.1 niezgorsi straelcy, z radośnie 
ein i nabitą dwururką czekają. ( nyoa, 
irzeeziueie zibawienne poniesie was m, 
0 w  szarej czapie na uszach zzyma się 
lik Szeplaraki, którego doiś nieznośny 
h myśiiuprfrJ^ praeślodiuje, bo gdy strae-

li, to pudło, albo nim strzeli, już zając, ni! stukał Jak się ma panie koło siebie, tc nie
I

, . , kając na chwilkę lewe oko. Przewidując
panna, co w  ma®tirze ,.zwodzonego tan- sztuka, bo i ja niezgorszy mam plon, za co jw ątpliwość, kazałem, by leżał, jak sie orse- 
ezv. T>nd rana strzelbo sie ™ ™ ,;, T i»k  ni.. *-------a ,.i « w s- |wrócił. Pójdziemy, aobaozymy. Jeżeh pań­

ski, ma’ postrzał z prawej, jeżeli mój, % le-
uroi iońnli’ n.n    U — J  __•

czy, pod inną strzelbę się zwraca. I  jak nie- • czcigodnej towanzijiszce- dziękuję, 
gdyś przed wiekami, gdy w cyrku rzym- Tu skłonił się czeawonoj, aż błękitnej 
skim nie chciały się dzikie bestye żywego jz mroźnego szczypania pani Marcie. A  Du- 
ciała chwytać, służalcy i najemnicy sroj t^raez v. radości się pławił, lew© oko zgoła

jwaoask czy n ią  by je do ruchu pokudzić — • zanik,i.ąwszy.
| tak teraz rozbawiona, roziliałaszona nagon-j —  Niechże mi wx>Lno będzie ucałować tę
;ka ehóralnem' -pokrzi kiwiamem, piskiem | rącrkę.,co mi tyle szczęścia przyniosła __
ji  pianiem, zgromadzone na środku koty, tjął prosić starowina, szukając ręki Zosi.
'■diu rozbiegania się pobudzała. I puszczały I Zo«ia wstecz się cofała, ramiona za siebie 
się nieboraki to tu, to tam, ra los szczęścia,! chowając. Gdy jednak DuracE nalegał, szy­
na życie, . .1 śmierć. A  broń mordercza czę- j bkiem szarpnięciom ściągła. włócakową rę- 

latotllwyin klekotem gasiła zajęcze żywoty, 'kh wiczkę i sople lodowe, wiszące u wąsów 
I jedne po drugich, w obliczu wazyatkicii, jDuracza, zakryły małą rączkę Żosiną.
1 wśród radosnych a wrzaskliwych pochwał! Lecz z obowiązku prezesa sprawdzał Ja- 
j w kije uzbrojonego chłopstwa. _ |azez.nlt wyjuik pierwszego miotu, podczas
| Niewielu szczęśliwych wyminęło śmier-,gdy Statec.-ki piospiesznic wysyłał pogonkę 
■ donośne śruty5 te, co między doriio&two \ n-ix saniach clo kniei. Każdy strzelec w.pyty- 
I i ku ogrodowi w górze się schroniły, jeszcze ! wany przez Jaszczu Ha podawał- ilość ubi- 
jO oglądaniu żniw tegorocznych myśleć mo-Jtyeh sztuk, którą miało się sprawdzić z o- 
gły. Niepewmy był los niebacznych w la s łgółną lioufbą znoszonych przez poganiaczy 
uciekających, bo tam kii czeka jeszcae zajęcy. Wśród tego jednak zdarzył się mały 
dziś nawet smutny los tych-tam, co już na-spór. Gdy Ducacz podał liczbę swoli-h zrlo- 
śmegu, na sypkim, tężeją. | byczy, SzopkrmkI, któremu z iryta.cyi drgały

Bra.wM! brawo! —  wołali ponowie doifioletowo wargi, mimo, iż pozornie spokój 
Duracza, lotory i przy końcu tyle nastrzebił, zachowywał, zauważył: 
że w jednym miejscu leżały aż trzy zające,) —  A le ozy pan I M  racz nie rachuje pnzy-
niby anopy w krzyż złożone. Nie winszował jpadkiem tego pierwszego zająca, który jest 
tylko, zielony ze złości, Szeptarski. 'mój.

—  Baa! —  mówił Jaszczułt —- to nie 1 —  To się pokaże, odrzekł Duracz, odmy-

ts JTOOll lUŁŁJ, At
j weJ» jeżeli na spółkę to z obu stron. Badanie 
i dość szczegółowo dokonane, wykazało, że 
ipostraał był tyłko z lewej, więc przysądzono 
zająca G-yumfującemu staruszkowi, 

j —  A  przecież wszyscy widzieli, że dostał, 
[jeszcze próbował Łłómaczyć Szcplar&ki.

—  Nie wiem, erzem d-ostał, opowiedział 
Duracz, skoro śladu nic ma.

Szcplarski łypnął na niego ziełonem okiem 
I zaciął wargi.

j —  Więc gdzie mamy wysłać śniadanie? 
pytała Marta, bo my tera/z wracamy, 

j Rozległ się głośny sprzeciw.
| —  A ! tak nie wolno. Dwom szczęście
;przynieść i wynosić się? Na to nie pozwa­
lamy!

i I jak zaczęli sprzeciwiać się i prosić, tak 
wieszcie namówili, by Manta i Zosia jeszcze 
w jednym miocie, juz w kniei, szczęście my­
śliwym^ przyniosły. Trzeba było podjechać 

; saniami. Zasiadł na pierwszych Duraca, pa­
nie do siebie zapraszając, które zaraz na. 

I płaskim pomoście, nogami po śniegu powłó- 
oząc, przysiadły. I  ani się Zosia, spostrzegła, 

'gd y  lekki i zwinny, znalazł się tuż koło niej 
Lzędz.nski. Nie odstępował go nigdy przy­
jaciel JaszczuRowski, więc i teraz się do

niego przysiadł, a saań6 pomknęły po piuchu 
śnieżnym.

Już w  losie inagnuk-n. zdała zachodziła. 
Myśliwi mieli stanąć na linii, wedle liczb na 
kartach im przez Jaszczułtowskiego rozda­
nych, bo takie same liczby umieszczono były 
wzdłuż linii na pniakach lub umyślnie wbi­
janych palach.

—  Ja znowu z panem Durac-zem, zawo­
łała Zosia, do starego przyskakując i lekko 
taę doń przytulając.

Lec® tera® jednogłośny ozwał się protest: 
„N ie wolno tak, jednego protegować!" Ktoś 
zaproponował losowanie.

—  Proszę panów mimom swojemi naz wi­
skami podpisać i włożyć do mojej czapki! 
zawołał Rzędziński —  juanie będą same losy 
ciągnąć. —  Tak saę też stało. Pierwsza po­
ciągnęła Marta i ku ogólnemu zgorszeniu 
ponownie swem towarzystwem obdarzyła 
Jaszczułta. Przyszła kolej na Zosię. I  czy 
dlatego, że chytry Stefan kartkę z swoim 
numerem wsunął nieznacznie na sam wierzch 
dopiero wówczas, gdy już Marta była wy­
losowała .Taszczulta,1 czy też zahypntóiyzował 
Zosię przenlkliwcm spojrzeniem skierowa­
li cm to na nią, to na swoją kartkę, dość, że 
Zosia ku swemu niemałemu przerażeniu 
dostrzegła w  ręku liczbę a własnoręcznym 
podpisem Roędzdńskiego.

(Ciąg dalsy nastąpił
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Przesilenie w Warszawie.
/

,, Kury er Warszawski14 z 24 b. m. donosi:
W  niedzielę ubiegłą odbył się w Warsza- 

«:;•» zjazd Zjednoczeni.> narodowego. Przed 
I cluduiem obradowa1 : yiuacyą polity­
czną i po wyczc-.piij racie zaakce-
j towano uchwały z a;/,-.u .jednoczenia, po­
wzięte w dniu 8 b. in. I ob wały te brzmią:

Wobec odroczenia llady Stanu, zarząd 
Zjednoczenia narodowego uważa za koniecz­
ne oświadczyć, co następuje:

1) W  odroczeniu Itady Stanu Zjednoczenie 
ii. .odeac widzi chęć niedopuszczenia do gło­
su opinii społeczeństwa w sprawie kierunku 
p. Utyki, prowadzonej przez rząd.

2) Treść noty z dnia 21) kwietnia b. r. Zje­
dnoczenie narodowe uważa za sprzeczną ze 
Btanowiskitni politycznem całego narodu i 
j: go interesem.

5) Zjednoczenie narodowe stoi na stano 
V isku, że sprawa polska jest sprawą między- 
l . jdowa i nie może być załatwiana w po- 
k  /.umieniu — z jedną ze stron wojujących

4; Ani rząd polski, ani Pada Stanu, nie bę 
dr; o reprezentacją narodu,'z jego woli po­
wstała. nie-moga zawierać umów, naród pol­
ski obowiązujących. .

5) Ze względu na to. że "-łównem zadaniem 
F.miy -and jest uchwalenie ordynacri wy- 
l  rez;-j do Sejmu. Zjednoczenie narodowe 
domaga się jak najszybszego zwołania Rady 
Stanu.

Przyszła Polska a Kościół.
Poniżej zamieszczamy końcowe 

uwagi prof, Józefa Brzezińskiego w tej 
kwesty i. Uzupełniają one wywody po­
dane popizędnio.

W konstytucyi Królestwa Polskiego, u- 
-  tv* orzouego w r. 1815, znalazły się pod 

v/.głodem stosułiku Kościoła * państwa u- 
BMjrki, które należy przypomnieć dla przy­
kładu- Mianowicie stanowisko wybitne pan- 
BUowe tej konstytucyi ujawniło się zwłasz­
cza w1 Ziiaicale prawa ma..żeńskiego z r. 
181.8, zautz przy wniesieniu imieniem Rady 
Stanu projektu do zmiany prawa cywilnego
0 małżeństwie. Właśnie w owym projekcie 
uprawy małżeńskie poddane. '-zOiStuły sądom 
krajowym koustytucyjjiyaa wbrew kanonom 
/dog(iiatyc/.uym Soboru Trydenckiego. Wła­
dzo kościelne, jako ieh Stróże, z najściślej­
szego swego obowiązku bronić musiały prze­
ciw władzom świeckim saaramwitąŁft&j isto- 
jty i świętości małżeństwa cŁrseściańekiego, 
Itak pod względem ustawodawesyna, jak ró- 
jwnLeż admindetracyjnyin i  sądowym. Stąd 
(już wskutek zaprowadzonej w  Księstwie 
fWarszawskiem przez kodeks Napoleoński 
iirstytucyi małżeństwa cywilnego, nieuni- 
knw»«Bii eta<waly się ciągle konflikty po­
między wiadrami kościeluezni i świeckimi. 
Iśdbewioa w gnwir-ach neczonyck kanonów 
tiogew^eenyeh żadne mtęputwo  w  strony 
fwiaday kańoBlatg, nawet w  ćtroćh. kookor- 
idałomej, aa o n  władzy żwirek zag było
1 nie jest modirwe bez sprzeniewiaczenia się 
kardynalnym obowiązkom apostolskiego u- 
rzędu jej dzierżycieli i niewzruszonym • ko­
ścielnym dogmatom.

Określone w nich prawo Boie,ius divinum, 
tudzież oparte na uiem prawo kanoniczne 
są jedyną zasadniczą normą, regulującą mał­
żeństwa osób ochrzczonych, jak stanowią 
kanony 1U1G, 9G(J i 9G1 nowego kodeksu 
[>;awa kanonicznego, a tylko ściśle cywilne 
ieh skutki przyznają kompetoncyi władzy 
świeckiej. Wszystko zatem, co dotyczy isto­
tnych warunków małżeństwa chrzeeciańskie- 
go, trwania tego stosunku, nawet pod wzglę- 
iioin wspólności pożycia małżonków, tudzież 
zaręczyn jako aktów przygotowawczych, 
sniioza ów kodeks, w ślad za dekretami try­
denckimi tuuzież koiiistytucyanń papieskie- 
jiń, a zwłaszcza Piusa VL „Auctoien* fidei4’ 
oraz enoyklik Leona X III. „Arcanura11 i 
„iiiimortaie Dei“ , do wyiąesnej kompetooeyi 
władz kościelnych. Tak określony stosunek 
Kościoła do państwa w kwestyi małżeństwa 
chiześeiańskiego odpowiednio do jego sa­
kramentalnej istoty i dla dobra ciłonków 
Kościoła a zarazem obywateli pań&twa 
istniał nieustannie w Polsce aż do konstytu­
c j i  3-go Maja, która dała mu wyraz w arty­
kule naczelnym* w krótkich i« świętych sło­
wach „Religią narodową i panującą jest i 
będzie wiara święta rzymska katolicka ze 
wszystkimi jej prawami44. To samo określe- 
r  e winno być zamieszczone na czele kon- 
btytucyi nowego Państwa Polskiego, w  któ- 
rem istotne cechy ustroju konstytucyjnego 
i ustawodawczego dawnej^ Polski z uwagi 
na jej wybitny charakter *jako państwa na 
w.skróś katolickiego, utrzymane być winny 
w drodze recepcyi naczelnej zasauy prawo­
dawczego jej testamentu. Ze względu na no­
wy kodeks byłby wskazany dodatek do po­
wyższego określenia, ujęty w ' słowach: 
„wszystko zatem, co dotyczy osób, rzeczy i 
spraw kościelnych, prowadzone i zarządzane 
będzie przez właściwe władze kościelne we- 
cilug postanowień, prawa kościelnego, za­
mieszczonego w ogłoszonym konstytucyą a- 
jKJsiolśką Papieża Benedykta XV. „Provi- 
de:itissirna Mater Kcclesia" z 27 maja 1917 r. 
kodeksie prawa kanonicznego, tudzież we­
dług prawideł ogólnych (nomnie generales) 
Ks- I. can. 1— 86, podanych, przy uwzglę­
dnieniu koostytucyj papieskich dla Kościoła 
w Polsce wydać się mających. W  szczegól­
ności małżeństwa, zawarte między katolika- 
mi, tudzież małżeństwa mieszane, w któ­
rych jedna strona jest katolicka, podlegają 
w zupełności powyższym postanowieniom 
prawa kościelnego, według których w wszel­
kich sprawach dotyczących tego rodzaju 
ipią/kuw orzekać będą właściwe sądy to -

| ściełne tak dla zakrestf kościelnego (pro' fo- 
ro ecelesiastico), jakoteż dla zakresu pań­
stwowego (pno foro dviH); odsyłając tiko­
we tylko pod wzglądem właściwych na­
stępstw cywilnych do sądów świeckich- .

Wyczerpujące postanowienia o małżeń­
stwie, zawarte w nowym kodeksie w  UL ks. 
tyt. VH. De matrimooio can. 1012— 1143, 
w a z  z odnośnymi przepisami ks. IV. tyt. 
XX. can. 1960— 1992 de c-ausie maMmonik- 
libus, t. j. o sądownictwie w sprawach mał­
żeńskich, winny na podstawie naczelnego 
artykułu konstytucyi w wyżej projektowa­
nej przezemnie stjłizacyi po uchyleniu do­
tychczasowych przepisów cywilnych, a w 
szczególności prawa małżeńskiego z r- 1836, 
o ile takowe dotyczą małżeństw osób wyzna­
jących rełi.gię rzymsko-katolicką, tudzież 
małżeństw mieszanych, poza obrębem ich na­
stępstw czysto cywilnych stanowić w po­
wyższych granicach jedyną i wyłączną nor­
mę dla uregulowania stosunków Kościoła 
do państwa w dziedzinie małżeństwa. W  ten 
sjosób jedynie można w ustawodawstwie 'no­
wego państwa Polskiego osiągnąć zupełną 
zgodę i usunąć* skutecznie przyczyny kon­
fliktów z Kościołem, zwłaszcza pod wzglę­
dem małżeństw mieszanych.

Małżeństwo cywilne w jakiejkolwiek for­
mie. czy to obowiązkowej, czy fakultaty­
wnej, ozy też pomocniczej, subsydywnej lub 
ewentualnej, niweczy zasadniczo w kardy­
nalnym punkcie racyomałny, na prawie Bo- 
żem i przyrodzonem oparty stosunek pomię­
dzy Kościołem a państwem i jest wybitnym 
objawem istniejącego pomśędży mierni roz­
działu; gwałci ono prawo Boże i sumienia 
katolickich obywateli, narusza w  podsta­
wach imstytucyę małżeństwa, jego świętość

czysn rozwojem, odpowiadając najlepiej Je­
go charakterowi narodowemu. Ów moment 
ścisłego zw iąAu państwa z Kościołem na za­
sadach Bożego i kościelnego prawa nietylko 
zabezpteewł Kościół od wszelkiej suprema- 
eyi nad nifti państwa i był dłań gwarancją 
swobodnego • jego rozwóm. lecz również za­
pewniał państwu suwerenność i wolność w 
jego właściwym zakresie stosunków świe­
ckich, chroniąc jego władzę od naruszenia 
praw Boskich i kościelnych.

Wprawdzie utrata samoistnego bytu poli­
tycznego pociągnęła za sobą zciweczenie te­
go prawidłowego stosunku państwa do K o­
ścioła na ziemiach polskich przez władze za­
borcze, posuwające się częstokroć do ciężkie­
go i srogiego prześladowania Kościoła, do 
zupełnej niemal negacyi jego fetotaych praw 
i wolności, atoli w narodzie polskim jako ta­
kim, którego katolickość nie przestała być 
główną cechą również jako ciała politycznie 
rozczłonkowanego, tkwi nadal głęboko wko- 
rzenione'po czucie i orzekonanie, że ów pra­
widłowy stosunek powstającego do nowego 
samoistnego bytu państwa polskiego do Ko-' 
śedła musi być przywrócony w całym zakre­
sie na podstawie jego własnego prawa.

Obce i nicEgodne %. duchem narodu pol­
skiego i jego eiyiDf ezą dziejową są rówinież 
wszelkiego rodzaju teałdeneye i doktryny 
a rozdziale w  jaJdejkolwiekbądź formie Ko­
ścioła od państwa. Dlatego też ogólne prze­
konania narodowe, które z żywiołową po­
tęgą objawiło się z  okazy i układów brze­
skich, winno w całej pełni znależcs swój w y­
raz w ślad. za, wiekopomną Loostytucyą 3ngo 
Maja w artykule naczelnym nowej polskiej 
ustawy zasadniczej w  powyżej wskazanej 
fty liza cy l Om łącznie z nowym kodeksem

i trwa.ość, a temsamem podkopuje główmy ^ aTl0ri;€Mlvm raa kamieniem węgielnvm
fundament rodziny, państiwa'i społeceelistwa 
Wprowadza bowiem mniej lub więcej jaskra­
wy, a zawsze zgubny dualizm w  stosunek 
małżeński, w  którym właśnie najściślejsza 
istnieć winna jedność stanowiska państwa 
z zasadami i ze stanowiskiem Kościoła, odry­
wa w owym stosunku to, co w nim. istotnie
1 nierozdzielnie jest złączone, t.. j. kontrakt 
od sakramentu. Nie może bowiem istnieć 
ważny kontrakt małżeństwa pomiędzy 
ehrześcinnami tam, gdzie nie ma sakramen­
tu; stwierdza to wyraźnie kanon 1012 w §
2 nowego kodeksu prawa kanonicznego.

W  ten sposób państwo, wprowadzając in­
stytucję małżeństwa cywilnego bez żadne­
go względu na sakramentalną merozwiązal- 
.ność chrześciańskiegó speltuonego małżeń- 
stwa, uprawnia i dozwala zwykle -rozwodu 
tego związku jako kontraktu cywilnego, a 
przeto poniża takowy zasadniczo do rzędu 
ciernego konkubinatu, zgubnego w swych 
rikutkaeh dla samego państwa i społeczeń­
stwa. Małżeństwo cywilne sprzeciwia się z 
przytoczonych tu powodów charakterowi 
narodowemu katolickiej Polski, który tak 
wybitnie został podniesioBy w  naczelnym 
artykule wiekopomnej konstytucji 3-go Ma­
ja.- Dlatego też musi być stanowczo wyklu- 
czo&e z program  knstytneyjaego i usta-' 

w  mu—  pańutwża Polsk-em.
W  powyższych uwagach uwzgłędaikaa 

bliżej dziedzinę stosunków małżeńskich, al­
bowiem w ich ukształtowaniu odzwierciedla 
się najlepiej zasadniczy stosunek pomiędzy 
państwem a Kościołem. Wyłuszczenie całego 
kompleksu licznych problemów i kwestyi, 
wyłaniających się z owego stosunku, 0mie 
może znaleźć miejsca, w szczupłych nurach 
niciejszyieh roztrząsań. Główną podstawą dla 
należytego ich rozwiązania ze stanowiska 
Kościoła, jak również w interesie nowego 
n^ństwa polskiego, jest nowa wyczerpująca 
kodyfikacja całego kośeioLnego prawa po- 
w3z:c'.mego przy uwzględiiłeniu właściwości 
i stosunków prawno-kościelnych ca ziemiach 
polskich. Podejmowanie tego rodzaju hadań 
naukowych postawiło sohie za jedno z głów­
nych zadań i celów nowo powstałe naukowe 
Towarzystwo imienia pap. Benedykta XV. 
Wsparte Apostolskiem Jego błogosławień­
stwem i wyższą zachętą Namiestnika Chry­
stusowego. wyrażoną w piśmie kardjmała Se­
kretarza Stanu z d. 20 czerwca 19i8 r., bu­
dzi o no zasadniczą nadzieję, że, zostając pod 
opieką knżdoezesnego Biskupa krakowskie­
go, jako swerro głównego protektora przy u- 
dziale Episkopatu polskiego, zdoła w  licz- 
niejszem pronie swych członków o wypróbo­
wanej fachowej wiedzy, skupionych w oso­
bnej sekcyi kanonistycznej, doprowadzić z 
czasem swe badania naukowe do pomyśl­
nych wyników, któreby dla miarodajnych 
czynników posłużyć mogły jako pewna opi­
nia naukowa przy dokonaniu wielkiego 
dzieła regulacji stosunków prawnokościel- 
nych ua ziemiach polskich.

Naszkicowane w tych kilku rysach stano­
wisko prawne Kościoła w nowera państwie 
polskiem, w  których starałem się sformuło­
wać kardynalny postulat konstytucyjny i u- 
stawodawczy, polega, jak widzieliśmy, na za­
sadzie, że niezmienne prawo Boże i oparte 
na niem prawo kościelne może wyłącznie być 
r ."  mą regulującą racjonalnie, t. j. odpowie­
dnio do istoty obu tych społeczności, wzaje­
mne pomiędzy niemi stosunki.' Ono bowiem 
okrośia ko .kio posła..mictwo Kościoła oraz 
wpył j  \, ,„v  z niego istotne niezmienne jego 
prawa i ok«.vk«zki w obrębie rzeezonej misyi 
duchownej w przeciwstawieniu do zmienne­
go, ludikn \ uoi /esnych stosuniiów dotyczą­
cego prawa państwowego w Polsce. W  tem 
piuwie ś.geckiom właśnie, w Konstytucyi 
3-go Jlaja, ów właściwy zakres działalności 
Kościoła, jegó prawa i atrybucye w stosunku 
do wiernych, będących zarazem obywatela­
mi państwa, i w stosunku do samej tegoż 
władzy zostały w  najzupełniejszej mierze 
stwic: dzone, gdy? łączyły się najściślej % ca- 
łym ustrojem państwa i jego ustaw o daw-

kolejowe na wozach są zwyczajnie odcięte.
KRADZIEŻ SUKNA. Policya wpadła już po 

dobno na trop sprawców włamania i kradzieży 
sukna za RO.OOO K. ze dkłaclu Związku Gospo- 
darczego przy Tdicy św. Agnieszki. Włamywa­
cz ów było sześciu. Towar w całości odebrano 
od nabywców, których aresztowano.

NAPAD NA POCIĄG. Onegdaj około godz. 2 
w nocy Hpoatrzegł żołnierz policyjny około wia­
duktu w utlcy Płąszowsldej w Podgórzu czte­
rech mężczyzn, którzy stojące tam chwilowo 
wagony pociągu towarowego przeszukiwali. Na 
widok zbliżającego się żołnierza jeden z ban­
dytów strzelił, a wówczas żołnierz również od­
powiedział trzykrotnym wystrzałem z karabinu. 
Trzech bandytów zbiegło, a w ręce żołnierza po­
licyjnego dostał się tylko jeden uczestnik zło- 
dziejsldej wyprawy, mianowitae 23-letni Jan 
Krujra z Podgórza, karany już za kradzieże. 
Bandyci pozostawili na torze kolejowym sztabę 
żelazną i obcęgi do obcinania plomb. Krupa bę­
dzie odstawiony do sądu karnego w Krakowie. 
Za resztą spólnfków śledzi policya w Podgórzu.

Z Polski i xe świata.
a  O. BAZYLIANIE W WARSZAWIE. Jak

donosi „Kiuyer war&z&weki“ , do Wataaawy 
pi/ytoył O. Platon Filas, proiwincyał O. O. Ba 
zylianów ze Lwowa i o b j ą ł  z a r z ą d  ko­
ś c i o ł a  p o b a z y l i a ń s k i e g o ,  przy uL 
Miodowej. Będzie sprawować tam czynności 
kapłańskie do czasu przyjazdu nowego probosz­
cza z Galicji, Rusina, na miejsce ś. p. O. Ga­
bryela Furmana, pabryoty polskiego i męczen­
nika za wiarę i ojczyznę.. Ubiegłej niedzieli w 
kościele pobazyliańskim odprawione już zostało 
nabożeństwo podług obrządku unickiego.

Tak więe Rusinom udało się wyjednać to,

w  budowie nowej PoMri, na którym dla do- ^  P0,Hkł . Pul^
bra Kościoła i w ernych, *  urazem dla pań- ™ me 'zawiodła O. Ratona

. 5»  b » d > ‘ra *«a do Warszawy, ale polityka, którą upra-s fiwa i jego obywateli, X0&wijać się będą 
•w ścisłej harmonii wzajemnie pcvn>ied,z.y ni­
mi stosunki. Ewentualnie zawrzeć się ma­
jący konkordat stolicy z przed;ńawieio1- 
stwein nowego państwa byłby tylko aktem 
zabezpieczającym w  drodze umownej rae- 
czone zasadnicze staoowisika -i "prawa. Ko­
ścioła, określone w konstytucji, obok regu- 
lacyi niektórych ssrwaw1, nasuwających 
szczególne tnirlihości i wątólnrości z uwagi 
.ma właściwości dotychczasowych etosem- 
ków praw no-kościelnyc/h na ziemiach pol­
skich odmiennie od odnośnych prawideł po­
wszechnych w kedekaio kanonicznym za­
mieszczonych.

Józef Brzeziński.

bardzo często. Bandyci Bocną pora otwierają mi, masłem i t. d. Przeciwko tym, którzy system 
wagony i kradną, eo im w rękę wpadnie. Plomby j matycznie trudnią się lichwą wojenną winny

B C R O N I E f f t .
Z miasta.

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO ŻAŁOSNE 
sa desze a. p. hrari Lutesławskich, samoidowa- 
Byeb w Mćakwie, odbyło się dzisąj •  ęrodi. 10 
rano w koćcieie akademickim św. Anny. Żało­
bną Mszę św. odprawił ks. prepozyt dr Caputa 
w asyataaeyi thwu. Za katafalkiem, otoczonym 
światłem, stanęli weteram z r. 1863 ze sztanda­
rom, okrytym krepą. Kościół wypełniła szczel­
nie inteligencja w szystkich zawodów, przedsta­
wiciele korporacyi i stowarzyszeń kulturalnych 
i oświatowych, oraz nadar liczne zastępy mło­
dzieży akademickiej, młodzieży szkół średnich 
oraz zakładów naukowych żeńskich.

Podniosłą mowę żałobną wygłosił z przeję­
ciem ks. pro^JCraupa.

BUDŻET W. KRAKOWA. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta Sa­
ro go posiedzenie sekcyi ekonomicznej, na któ- 
rem uchwalono budżet sekcyi na r. 1916/19.

SPROSTOWANIE DYR. MICHALSKIEGO.
Dyrektor Banku Krajowego di. Jerzy Mi­
chalski prosi nas o zaznaczenie, że wiadomości 
podane w ostatnim czasie praez krajową prasę 
o jego podróży do Szwajcaryi, nie mają z pra­
wdą nie wspólnego, albowiem do Srwajcaryi 
wogóle nie jeździł; co się zaś tyczy podróży do 
Holandyi — to wszyst-kie szczegóły, jakie obie­
gły prasę, również zupełnie z prawdą są nkw 
zgodne.

TRAGEDYA RODZINNA. Dzisiejszej nocy w 
mieszkaniu własnem przy ul. Lubicz 1. 22 zmarł 
na krwotok płucny 30-lfttni Stefan Wilczek, ele­
ktromonter Elektrowni miejskiej, pozostawiając 
żonę i małą eóreczkę, 0 gadzinie 6 rano sąsie- 
dzi zostali zaalarmowani wystrzałem z rewol­
weru. Po wejściu do mieszkania przekonano 
się,.że żona ś» p. Wilczka, Helena, licząca lat 
26, z rozpaczy po stracie męża odebrała sobie 
życie. Zwłoki odwieziono do zakładu medycyny 
sądowej. Wiadomość o Łragedyi rodzinnej Wil­
czków szybko rozeszła się po całej dzielnicy i 
wywarła głębokie wrażenie.

Z SALI SĄDOWEJ. Dzisiaj przed trybuna­
łom przysięgłych pod przewodnictwem r. s. kr.
Rutowskiego, toczyła się rozprawa przeciw Ste­
fanowi Gątkiewiczowi, oskarżonemu o zbrodnię 
kradzieży. Dnia 23 stycznia b. r. Gątkiewicz 
skradł Dawidowi Eisenbergowi, u którego był 
pomocnikiem sklepowym, ma.tery e i przedmioty 
galanteryjne wartości, ponad 2.000 K. Część 
tych rzeczy sprzedał Julianowi i  Reginie Kręż­
lom za 200 K. Prokuratorya oskarża Krężlów 
o uczestnictwo w kradzieży. Wyrok zapadnie 
po południu.

WŁAMANIE. Dzisiejszej nocy nieznani korpusu armii wydała chwalebne rozpurządze- 
sprawey włamali się do biura pracowni ślusar- nie, które iudnoió odnośnego obwodu niewąt- 
skiej Pogorzelskiego przy ul. św. Łazarza 1. 19, pliwie powiul z prawdziwym zadowoleniem, 
rozbili narzędziami do włamań kasę werlhei- ) W rozporządzeniu tes» powiedziano między 
mowską i zabrali kwotę 14JJOO koron.. W j in nenii co następuje: Nk powinno się zdarzać, 

KRADZIEŻ NAFTY. Przy kootroli wagonów ! a)»y małych złodziei wkezauo a w ki kim pozwa-

wia. Rusinów obrządku grecko-loi.ttJickiegc nie 
było i niema w Warszawie, a Polacy gdyby 
chcieli w tym obrządku mieć nabożeństwa, mo­
gliby powołać O. 0. ZinartwySiwstańców, 
wśród których są kapłani obu obrządków. Bar 
zylianie galicyjscy w' żadnym razie nie przypo­
minają pięknego typu ś. p. 0. Gabryela Furma­
na, po którego spuściznę tak skwapliwie się 
zgłosili.

KTO OSKARŻYŁ LUTOSŁAWSKICH? W
„Glosie Lubelskim44 czyiainy: Iiueyatywa are­
sztowania i oskarżenie1 wyszły z t. zwu komisa- 
ryatu polskiego, n i czele któiego sto: mianu­
jący się Polakiem Leszczyński, -rcote Singer. 
Ttn sam Singer na zjoździe wojskowych Pola­
ków w Fiotrogrodzie w czerwcu 1917 r. by! ge­
neralnym mówcą opozycji, zorganizowanej pod 
patronatem Lednickiego i Kiereńskiego prze­
ciwko formacycm polskim.

ODBUDOWA SOCHACZEWA. Uchodźcy, któ­
rzy powróeiH do Sochaczewa, nie mogąc z po­
wodu drożyzny odbudować zrujnowanych do­
mów, usiłują ą^prawiać ich szczątki, żeby jako 
tako uczynić mie&zkaluemi ruiuv. No­
wych domów wy budowano niewiele. Jwbą z 
pierwszych nowych budowli ja t  ratusz] wznie­
siony na'rynku przez władze oka^ieyne nie­
mieckie.

SZTUKA TADEUSZA FRENKLA. Teatr
„Rozmaitości14 w Warszawie zakwalifikował do 
grania sztukę syna znakomitego artysty, Mie­
czysława Frenkla, p. t. „Grzech Napoiepoa“ . 
Ttość jej stanowi krwawy epizod z kB. ,d4En- 
glden. „Rozmaitości'4 dają podobno bardzo efek- 
towne ramy i obsadę temu debiutowi autorskie 
mu. Między'innymi grać będzie w tej sztuce oj­
ciec autora, a giówną rolę niewieścią wykona 
p. SzyllinżaaJta. Yiysiawianie sztuki nastąpi w 
listopadzie.

EPIDEMIA „HISZPANKI" W KIELCACH.
„Dziennik Kielecki14 donosi, że na influenzę hi­
szpańską zanadto tam około 2000 osób. ,

ARESZTOWANIE KARCZMARZA. Ze Lwo 
wa donoszą: W  sprawie mordu i podpalenia 
Brzuehowieaeh zaszedł sensacyjny zwrot- Mia­
nowicie żandarmerya aresztowała właściciela 
spalonego domu i chlebodawcę zamordowanej 
dziewczyny, karczmarza Kitgla, którego odsta­
wiono do więzienia śledeż^go we Lwowie. Po­
dobno Kugel sam podpalił dom, aby pobrać 
kwotę, na którą był ubezpieczony, a dziewczy­
nę, podobno wiedzącą o jego nieczystych spraw­
kach, których podahro było sporo, usunął w 
zbrodniczy sposób ze świata.

WODOCIĄGI W W ADOWICACH. Z Wado­
wic donoszą: Na ostatniem posiedzeniu Rady
miasta powzięto niezmiernie doniosłą uchwałę: 
zaprowadzenia wodociągów i kanalizacji mia­
sta. Piany regulacji miasta, oraz wodociągu i 
kamdizaeyi oddano inż. Ursiniemu z Tarnowa, 
roboty wstępne zaś znanej krakowskiej firmie 
inż. Rodakowskiego. Woda do wodociągów bę­
dzie brana z gruntów, położonych między dro­
gą Zator—Suci a a tor-m kolejowym, gdzie wy­
dzierżawiono dla próbnych wierceń ,10 morguw 
gruntu od właściciela Gorzenia dolnego, p. LLro- 
bickiego. Wody, wchodzące w rachsbę, są t. zw. 
zaglębne, dochodzące z okolicznych gór do 
Skawy. Ka miejscu zostanie ustawiona lokomo- 
bila, która nicpizerwanie przez trzy miesiące 
będzie czerpała wodę, celem zbadaida iloścFdo- 
piywu oraz jej jakości.- Gdyby się okazały w 
niej bakterye, zastanie założona siacy a filtrów.

WIELCY I MALI „ZŁODZIEJE44. Dzienniki 
pozuańskie donoszą: Generaina komenda 11

władze występować z całą stanowczością. .Na­
tomiast osoby, które tracą czas i pieniądze, 
pragnąc zdobyć cokolwiek pożywienia w !-<du 
poratowania zdrowia swych rodzin nadwątlone­
go niedostatkiem, trzeba pozostawić' w spoko­
ju. Nie podejmują one bowiem uciążliwych po­
dróży dla oeobistej przyjemności.

KATASTROFA KOLEJOWA POD RPE- 
ZNEM. Onegdaj zderzył s'ę pod Dreznem po­
ciąg pospieszny, idący z Lipska, z pociągiem 
z Berlina. Zabitych jest 3o osób. Wśród nick 
rmpoznano dotychczas tylko żonę kompozytora 
i -nadwornego kapelmistrza w Dreźnie, nazwi­
skiem Pembauer. Między podróżnymi znajdował 
się b. austryacki minister handlu, dr. Barnrei- 
ther i konsul austryacki, Rudolf Spielmaun. U- 
baj wyszli bez szwanku. Wprawd:Je w prze­
dziale, w którym znajdował sio dr. Biimreilher; 
został zerwany dach, któiy1 przytłoczy! mini-' 
stra, ale dzięki natychmiastowej pomocy dwóch 
żołnierzy niemieckich, skończyło ‘się tyłku na 
potłuczeniu.

Jestto już trzecia katastrofa kolejowa, jaka 
się wydarzyła w ostauuch kilku tygodniach w. 
państwie niemieckiem, pociągając" dziesiątki 
ofiar.

Zn.kd»m ienia i komunikaty.
FUNDACY A IM. TOLLI CERTOWICZÓ- 

W N E i Ku uczczeniu pamięci TolM Certowirzó-
wnej, zmarłej 20 b. m.. znakomitej artysfki­
rze/, marki, oraz założycielki szkoły" rzeźby i ma­
larstwa w Krakowie — Koło artystek polskich7"  
powzięło m jH  stworzenia fundacyj Imienia Tol- 
li Certowicz i na ten cel złożyła pi-zew odniczaca! 
Józefina- Geępert 1.000 kor. Dalsze datki przyj-: 
mu je Zarząd Kola, pla« WW. Świętych 1. 9 I. pi 
drzwi na lewo, lab przewodnicząca ul. Kocha­
nowskiego L 19 I. piętro.

l a M i M f  tt» id iic in
Ze Lwowa donoszą: Na niedZiClnem posłuc!ia-J" 

niu u ministra rolnictwa br. Silvy Taroucci zja­
wiła się deputaeya galic. Tow. gospodarskiego^ 
złożona z pp.: prezesa Wit. ks. Czartoryskiego^ 
Stanisława Itr. Badeniego, Art. Cieleckiego, AL 
Dąmbskiogo, Ant. Maślanki, dra H. Pawlików-^ 
slciogo, dra A. Raczyńskiego, P. ks. Sapiehy i  
posła Serwratowskiego —  i przedstawiła mu sze- 
reg najpilniejszych żądań rolniczych, z których- 
najważniejsze poniżej streszczamy;

1. Zasiewy. 800.000 ha. ziemi we wschodniejj 
Galicyi leay odłogiem. Brakuje nasienia ozimi* 
ny 3000 wagonów. Urząd żywnościowy przy­
rzekł 2000 q. Telegraficznie zapowiedział 1200 
q., dotychczar nie otrzymano jednak nic, ehoi 
ciaż czas siejbj jest nagły. '

2. Nawoey sztuczne. Galicya otrzymała przy, 
dział nawozów w wysokości 1® proc. austrya-' 
ckiego kontyngenlŁ Wedle kbeeza zasianej po­
wierzchni należy się przynajmniej 27 proc.

8. Maszyny, motory. Żądano pozwolenia spro­
wadzenia tych .maszyn z Niemtec 1 poparci* 
spófc ^BonobOu*. Ogromne fijści many Aemo> 
błizaryjsifij są bnwiem rorzudawane upeśiclzn- 
tum, imujcucye zaś nrmrpnmnrj, jąfcą jrM  
,J)omobil“ , ignei uje się.

4. Konie. Stan zmniejszony w Galicyi wscho­
dniej o 67 próc., w reszcie Austryi tylko o 7, 
proc. Żądano zakazu sprzedawania koni poza 
Galicję aa rzeź, który te ed aprcrwizacyjny jest 
tylko pretekstem dc wywiezienia koci z kraju.: 
Domagano- się także daleko idących uLi. etf 
sjłcowadzeuia kom z Ukrainy.

5. Bydło. W 16 powiatach Galicji wsclu bii ĵj 
wynosił stan bychu w r. 1914 —  60.238
w roku zaś 1918 tylko 2" 17, Dalsza deporuu-jąj 
jest absoiutuie niedej uszizalnu, żądano przeto* 
by uwolnione Galicję wscbodrią jczyncj.rmieu 
od rekwizyjcyi bydła dis armii. Dla i.dbortowj^ 
hodowli bydła, zniszczonej znycl -ie rrr.cz oj. 
nę, domagano się ułatwień w siii-owadzenia oy-J 
dla ze Szwajcaryi, IIcla:::!yi, z Woglor i z • ru»! 
WscłKSdnich.

6. Świnie hodowlano. Domagano się pnzweleJ 
r.ia na sprowadconie ieh z Niemiec i li i:-n,ny^ 
Stan w 22 powiatach Galicji wsehislnięj v.- e*, 
1914 —  21.059, a w r. 1918 tylko l ik*.

7. Cukier dla pszczół. Cały cukier do rozdziaw 
lu między pszczelarzy w Austryi otrzymała L,en«i 
trala w Pradze, Gr.Hcyi nie udzielono z tetr > niej 
Groźne mebezpiecac-ństwo dla bartnictwa n y  
szego.

8. Stosunki robotnicze. Jeńców Tosyjskicłi 
brano, miejscowa ludność nie wystarcza, żądaną 
zatem dostarczenia robotników w postaci jeiły 
ców, lub leż zwolnień z wojska roiuikow kr a ją® 
wycli

9. Dostarszenie rolnictwu uiecLę.lnych arty® 
kułów, jak obuwia, odzieży, bieliznj i wszelkie!! 
środków do {vodnkcyi w iio.-ici i cenie, odpowia-l 
dającj cenom produktów rolnych.

Maryi Gońskiej 2829
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ciężarowych, na stacyi Podgórze-Płaszów praed 
kilku drnarai stwierdzono w jednym wozie brak

lano uciec. Nieę wolno pociągać da odpowie- , 
dzialności jednostek, które nieznaczne zapasy !

beczki nafty, wysłanej t Jacła do Podgórza, artykułów spożywcżyeh przywożą sonie od kre- 
Beezkę skradziono prawdopedobole gdzieś na wnych lwi> znajomych podczas, gdy licHwiarze 
przestrzeni Kradzieże na podgórskiej stacyi j zawodowi przemycają W  przeszkód r  s!rony 
kolejowej w ostatnich czasach powtarzają się organów nadzorczych kosze przepełniane jaja-

Ks. FŁ£ieCtSZ£lf 0 CL1ABAD2 TJ
aa‘ E ^ f u m a d a n i a  K s ^ y  J i l s y o o iM y , 

po c‘ężKh.*j chorobie, opaffzony św. Saifrarr.en- 
tamą zmarł dnia 1̂5 września 1V1H r. w'77 roku 

życia a 50 kioJuństwa. 
Myprowadzcnie swb tc'z ioacioia isięży Mś- 
sv<.-uarzy na Kteoarzu na ctuentarz. oubędAa 
B,ę w piątek dnia 21 t. m. o codzinie 3 po 
po/udciu. U1 'ca ta lz i r o  oopra-
wioai-uj z.rtunie w s --botę Oum h. m.
o godz. 8 r B't w kościele księży M*yon>t- 
rsy na )2 ar-u. i ta obrzędy te ZgicmaJzeiue 
Księży Misjonarzy zaptaszit Przewielebne Uttr 

cbowleństwo i Wiernych.
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